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Z Petersburga, d.,10 (22) maja. lotu] 
Ogloszenie, ministerjum. skarbu... Na zasadzie į 
$ 31, Najwyżćj zatwierdzonych ma.d, 13 marca | 
r. b.-przepisów dotyczących.biletów państwa cię- 
głycdochód przynoszących; „biłety takowe «maja 
być przyjmowane we władzach skarbowych ma 
aucję. Ponieważ wypłata dochodu ciągłego od | 
biletów oddanycg na; kaucję nie ustaje, przeto do- | 
chód ten ma być uisżczony +w oznaczonych ter: i 
minach, za okazaniemsþiletow przez władze które i 
je przyjęły ma.kaucję:! władzom znajdującym się 
w„gubernji, przez kassę powiatową. miasta, guber= | 
njalnego.'a znajdującym się w: Petersburgu, przez | 
; i 
j 


komissję umorzenią-długu. ( 


WIADOMOŚCI: KRAJOWE. | 


„Jego Świątobliwość. Ojciec. Swięty, :Pius IXty | 
Papież, szczęśliwie rządzący kościołem świętym | 
rzymsko - katolickim, ze szczególniejszćj swojéj:! 
łaski, raczył darować. kościołowi ikatędralnemu 
w. Janowie, djecezji Podlaskićj, całkowiterelikwje 
Śgo WikToRa męczennika, który w początku Igo, | 
wieku ery. cbrześcjańskićj, poniósł śmierć męczeń-, | 
ską za wiarę JEZUSA, CHRYSTUSA. Te świętej 
relikwje, wydobyte zostały zkatakumb Pretextata ` 
dnia: 20 stycznia - 1648n., a r. 1858. przewiezione | 
dó/W arszawy i tymczasowo złożone w klasztorze, | 
XX. Kapmcy ków. Biskup. „djecezji Podlaskićj, . 
uzyskawszy od,wysokićj władzy rządowćj,ze2W0- | 
lenie, na; uroczyste , przeprowadzenie! tych SS. | 
relikwji z Warszawy dowlanowa; porozumiawszy. | 
się: wprzód: JW: arey-biskupem metropolitą | 
Warszawskim, v przedsięwziął/| dopełnienie. tego; 
obrzędu, następującym porządkiem: jutro 0 godz. ' 
46jz południa, «w. kościele XX. Kapucynów, przy | 
wystawieniu <tych świętych relikwji, odprawione 
zostaną: solenne nieszpory:'£ wystawieniem Naj- 
świętszego SAKRAMENTU i kazaniem, dnia na, 
stępnego, to jest w niedzićlę, o gódz. Jéj rano, 
summa przy wystawieniu N.SAKRAMETU zka- 
zaniem, Po ukończowćj summie,: uroczysta; procer 
sja z temiż. S5. reliwjami, ulicą Miodowa, Senators 
ską, "Krakowskie — Przedmieściem, * Zjazdem do” 
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KWESTARZ. 
ioi od OBRAZEK WIEJSKI. 
Paa a (Olę dalszy: 
«—.Prosimy; prosimy, si >o; ad 
— Oto idzie tu” o biedną wiejską dziewuć 
chę Basię; która utraciła: cały swój majątek 
bo jój krowa zdechła: i o:spadłego gospóda- 
rzą Wawrzka a dziś wyrobnika; który tak to 
wziął do serca, że prawie został pijakiem. 
Oboje są z Bolechówa:. > 56/84 śd 
09A jeżeli Są z Bolechowa, to do mnie za: 
łatwienie tego interesu należy, — przerwał 
$ospodarz, — tylkó czy jesteś pewny bracie 
Tadetiszu, że pupile twoi godni wstawienia i 
miojćj opieki, bo oficjaliści mot szczególnićj 6 
Wawrzka, to ńienajkorzystniejszy złożyli mi 
rapóski ct" Se 
_ "Panie dobrodzieju, cudze rece i cudze 
oczy, to lekkie ale niepożyteczne, chcąc zaś 
być ojcem swych poddanych, czyż móżna się 
spuszczać na tak wątpliwćj pomocy? 


DOMY ( 


| takowe w Chili i Peru, i nie zgadza się z mniema= 


Warszawa, Piątek Z 
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__ WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRA 


Rok 1859. 


Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp.) 
80): kwartalnie rs. 3 (złp. 20). 
W Cesarstwie taż sama 0- 
płata có na prówincji w Kró- 
lestwić. z dodaniem rs. 4 ro< 
cznie lub'f kwartalnie za ko- 


perty. 


NYCH. _ 


ie. w domu Nro 94. naprzeciw Saskiego placu. | 


mostu, aż do, rogatek Groehowskich.. Pierwsza 
stacja czyli nocleg,, będzie*w m, Mińska w tame- 
cznym kościele. (K: W.) j 


d! “Bez względu na liczne poszukiwania, ojczy- | 
zha Kärtofli nie została dotąd ściśle oznaczoną. — | 
Meyene pódaje, iż kartofle w stanie natuty rosną | 
po całéj południowćj Ameryce. gdyż znajdował 


niem Humboldta, jakoby uprawa kartofli, znaną 
była starożytnym Mexykanóm przed odkryciem | 
Ameryki. Lecz obserwowane przez Meyena exem- 
plarze dzikie, mogły pochodzić od dawnićj upra- 
whych. Darwin znalazł rzeczywiście dziko rosną- 
ce kartófłe na wyspie Chona pód 45 południo, 
szerók. w blfskości wschodniezo wybrzeża połu- 
dniowój Ameryki. Kłęby tój rośliny były małe, 
lecź zapelnie podobne do naszego kartofla. Rośli-- 
na ta spotyka się jeszcze dalój ku poładniówi, na 
piaszczystych wybrzeżach Chilji, gdzie nosi iq) 
zwę: maglja. i 

*Kxemplarze' maglji posadzone w Londyńskim 
ogrodzie  botaniczńym, wydały zwykle kartofle. 
Poprzednio nazwano go Sołanum commersoni , 
lecz nie różni się niczem od naszych. Osobniki po- 
chodżące: z Mexyku, wydały teuże sam rezultat. | 
Lindly otrzymał karotofle dziko rosnące w Peru, | 
ná wysokości 7000 stóp nad powierzchnią morza, | 
ite wydały odmianę zwykłego kastofta, pokrytą 
włoskami, odzn'iczającą się tym, iż wydają mało | 
plonu, a dużo kórzonków pobocznych. Schlech- | 
teńdab nazwał ją Solanum vermosum, a kartofel 
4 wulkańu Orizabe (90007) S. Stoloniferum. A za- 
tem według wszelkiego prawdopodobieństwa Chi- 
lji i Mexyk, są przypuszczalną ojczyzną płodu, 
który tyle raży ochrónił Europę od głodu, 


e- nn 


kś otrespondencja fśroniki. 
IE isho 

i "Z Ogrodowej ulicy. 

Dziwną się może wyda korrespondencja; z jednej 

z ulice, do, pisma, w, Warszawie wychodzącego. 

Strach mnie najbardzićj p. Dołęgi; który, uzbro- 

jony epigrafem łacińskim, długim biczem aż z nad 


— Słuszna to w części uwaga, ale wskaż 
mi bracie inna lepszą drogę. 

— Ojca panie dobrodzieju poczciwego nikt 
nie uczy, jak ma prowadzić i wychowywać 
swoje dzieci, bo rozum i serce podaje mu na 
to dostateczne przepisy. 

— A to czyste kazanie xieżę kwestarzu. 


— Amiech mnie Bóg'broni, aby cała na- 
sza rozmowa, a więc: i ostatnia uwaga pod 
rubrykę kazania została podciągniętą, bo ka- 
zania zawsze są bezpłatne, a ja tu po kwe- 
ście przyjechałem. Ha 


— No, no, — z uśmiechem odezwał się 
gospodarz, — bądź o to spokojny xięże kwe- 
starzu, a Basię i Wawrzka zostaw mojćj pa- 
mięci. Mimo jednak tego, od zaprójektowanćj 
składki nie odstępuję, którą bracie Tadeuszu 
użyjesz podług swego uznania. — Oto: trzy 
ruble. d | 

— Zgoda, zgoda, — odezwano się gwar- 
nie, i.w parę chwil dwadzieścia kilka rubli 
złożone zostały w ręce gospodyni. 

— Dwadzieścia trzy ruble! — z radością 
odezwał się kwestarz, przyjmując podane so- 
bie pieniądze, — mój Boże, choć tak małym 


| 


„niona sercem, 
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Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 


brzegów Dniepru nas tu nad Wisłą dosięga, i nie- 


miłosiernie zacina. Ale rzecz trochę. dziwna, że; 


czy razy na takićj przestrzeni tracą siłę, czy. też 


człowiek nie poczuwa się do winy, dość że zacię- 
cie, nietylko nie sprawia bólu; ale nie wiesz sam, 
czy się śmiać z tego, czy, za to się gniewać. Na 
usprawiedliwienie. więc obecnéj korrespondencji,., 
powiem, iż, mieszkające tw od lat kilku, nabrałem 
przekonania, że: strony. te jak. i wiele inńych. 
w Warszawie, bezpiecznie można nazwać prowin- 
cja, którą wielu, z mieszkańców, stolicy, zna tylka 
z tradycji, że kiedyś straszliwy ogień całkowicie". 
ja spustoszył, i ani się. domyśla, że na zgliszczach 


„skromnych domków oddawna powstały piętrowe 


tdość liczne kamienice. Jeden z moich. znajomych; 
ze wsi, któremu długo kładłem w ucho adres mego 
mieszkania, pół dnia szukał mnie po ulicy Zielnej, 
przepomniawszy nazwę Ogrodowćj;. przecież nie, 
pomyliłby się. w'ten sposób, gdybym mu wymie-, 
nił ulicę S$enatorską, Miodowa.. i inne. Ileż, to 
razy szczęśliwym mieszkańcom Nowego Świata, 
musiałem tłómaczyć, że Ogrodowa leży w oko- 
licy św. Karola, a zwabić ich do siebie, ani spo- 
sób, chyba zapowiadając od razu zebranie pre- 
feransowe; w odwiedziny przyjacielskie wybierze, 
się chyba poczciwy sąsiad z Leszna, albo ulicy 
Eiektoralnćj. „Za nic bym nie poszedł sam do cie-. 
bie, bo naprzód wątpię, czybym. trafił, a powtóre: 


| w powrocie, bałbym się na każdym kroku.—Dawna 


byśmy się wybrali do was z wizytą, bo: pragnie-. 
my bliższćj znajomości, gdyby nie ta Ogrodowa 
ulica. To strach pomyśleć; o dostaniu ztamtąd 
dorożki, ani marzyć, a na piechotę wracać (z żoną 
nie podobna.', Wymowa moja, szczerem natch- 
w, podobnych wypadkach na mało 
się przydawała. Sam ilerazy z konieczności cheia- 
łem wrócić do domu dorożką, musiałem albo od. 
razu się wytargować, albo zapłacić potóm za pół 
tora najmnićj kursa, albo nawet dostać odkosza, 
zwłaszcza dopókąd bruk był'u nas osobliwością, 
a podług wyrażenia się jednego z moich przyja” 
ciół, na ulicy lęgły się piskorze. 

Sami przywykliśmy już do wyrażenia, trzeba 


pójść do miasta, nie wyjść na miasto, mając-Swojzp 


i. SE i + -r + j 
zasiłkiem, a ileż to dobrego zrobić można na. 


| świecie. A teraz żegnam was szanowni pano- 


wie, — i przy tych słowach powstawszy, wy-. 
mówił z powaga: „Bracia w Chrystusie! że- 
gnam was i pokój mój, daję wam.“ | 

Przy odjezdnem oprócz sutćj ofiary same- 
go gospodarza, widać że i gospodyni o bra- 
ciszku nie zapomniała, bo Wojciech pokrę=' 
cając bieczem mad mierzynami, ciągle łako- 
mie oglądał się poza siebie, zawsze; zwraca- 
jac oczy w jeden kącik wasągu, w którym sia< 
no widocznie jakiś przedmiot okrywało. — 
Zanadto jednak myśli poczciwego braciszka 
zajęte były, żeby miał dawać baczenie, na 
manewra Wojciecha zmierzające. wszystkie 
do zawiązania: rozmowy, i dła tego choć ten 
bez ustanku to obracał się na koźle, tó chrzą* 
kał, kaszlał; pęprawiał owego sterczącego 
w 'sianie przedmiotu, a nawet czasami coś pod 
nosem i zamamrótał, zakomnik ciąglemilczał, 
czasami tylko serdecznićj wzdychając, a Woj: 
ciech już naprawdę zaczał: się troszkę nie- 
cierpliwić. Tymczasem droga twarda, po któż 
rój tylko trajkotał biegnący wózek, zamieni- 
ła się w cokolwiek piaszczystą, koniki widać 
przyzwyczajone, zaraz zwolniły biegu, ; prze- 
mieniając drobny trucht w wolne stępo, a 


okolicę, .za coś odrębnego, za przedmieście, za 
przedpiekle, ják się niektórym, najbardzićj ` do- 
rożkarzom, nazywać podoba, a wychodząc z domu 
bierzem konotatkę i wcześnie układamy marszrutę, 
żeby czego nie zapomniec; bo ińaczćj trzeba cze- 
kać okazji. ka 
— „No, daleko mieszkasz, te prawda, ale za to 

lokale tam muszą być niero wa ize; jak gdzie- 
indzićj.'*—Otćż niestety! tu, jąpoty kam na szka- 
puł, o który nasze wnio iezawodnie by się 
rozbiły, gdyby nie miały ina tak silnych ar- 
gumentów za sobą. W łaśćjciele bowiem domów 
zupełnie inaczej utrzymują; słąchająe ich, sądził 
byś, że tu właśnie jest Akropolis, to jest najwa- 
żniejsza część miasta, a reszta wszystko to do- 
datki: Dziwne to usposobienie właścicieli, powie- 
wni są jak chorągiewki. W budowaniu np. kamie- 
nie, chociaż bliżój już miasta, przystają w zdaniu 
do naszego obozu, ba, nawet daleko przechodzą 
jego granice, przypuszczając, że budują w polu, 
że około ich mieszkań, nikt w nocy: przechodzić 
nić będzie, i że dla tego można bezpiecznie wej- 
ścia do podziemiów pokopać w rodzaju studzien, 
ze schodkami od frontu, bo tam nikt nie wpadnie. 

Chcąc się dowiedzieć o programie dziennym 
miiasta, to jest o widowiskach i pogrzebach, musi- 
my jaką wiorstę cezwałować, za nim na rogu uj- 
rzemy afisze i klapsydry. Gdzieindzićj, znaj- 
dziesz jak u nas ogromnego rozmiaru kuźnię całą 
od ffontu, albo największy zakład garbarski— 
w styczności z domami mieszkałnemi: najwyra: 
źnićj prowincja; nie ma się nawet o co sprze- 
czać. Ale poczekajcie jeszcze kilka latek, mie- 
długo ulica nasza, w sposób najdotykalniejszy 
i arcy świetny, usprawiedliwi swą nazwę. Jest 
ci i teraz parę ogródków a« jeden z mich pe- 
wana część. publiczności dobrze poznała, bo w nim 
przez lato grzmią podwójne kapele, ' śród bani 
galskich świateł i fejerwerków. Wszystko to bá: 
gatela w porównaniu z tém co będzie. Oto na wie: 
lu domach natura zakłada ogrody, juź na dachach 
zaruniła się prześliczna murawa; trochę cierpli- 
wości, a będziemy mieli Babilonję z wiszącemi'o- 
grodami. Trzćj murzyni strzegący: od lat wielu 
wstępu do ulicy, uzbrojeni w kije bilardowe, któ- 
rzy. już zdobyli rozgłośne imię, gotowi zeskoczyć 
ze swego stanowiska. No! no! co się stanie z loka- 
lami? przyjdzie uciekać na bory'i lasy. 

` Snać oddawna ta okolica uważaną była zape- 
wne za folwark Warsząwy, i to dobrze zagospo- 
darowany; bo i przecież były tu ogrody, sól, żela- 
zo, żyto, kaczki, grzyby, nawet krochmal, (nazwy 
ulic: Ogrodowa, Solna, Żytna, Kacza, Grzybo- 
wska, Krochmalna). Znajdzięsz tu jeszcze na ro- 
zdrożach prastare figury, okolońe' ławeczkami 
i liściem drzew ocienione, miłe upominki zczasów 
błogićj przeszłości. Chodząc po murawą zarosłych 
drożyńach, dziś ochrzeonych ulicami, wpadniesz 
nieraz w zadumę, którćj nię nie przerwie chyba 
psa szczeknięcie, albo szczebiot ptastwa, pomy- 
ślisz żeś naprawdę na wsi. 

Skoro: więc, jak się z powyższego wyraźnie o- 

kazuje, mieszkam na prowincji, z przeproszeniem 


Wojciech chlastając biczem obok drogi po 
zoranćj roli, odezwał się: PE 

— Qj! pyrzysku pyrzysku. co. nię miarą. 
Widać nie było tu dobrego gospodarza, kie. 
dy się tak rolą zapuściła. 

Uwagą ta w. milczeniu przyjętą, zostąła 
przez, brąciszka, a Wojciech znowu, się ode: 
zwał: i 

—. Widać, że już naozimę redlić nie będą; 
bo i kiedyż? A warto byłoby poredlić, bo py- 
rzysku nie wygubi. i 

I' jakby sam sobie odpowiadał mówił dalćj: 

— .00.ma wygubić?:perz. to zawzięte ziele, 
ale, jeszcze gorszy owsik, bo tego orz nie orz, 
koś nie koś, nie nie poradzisz, ho, ho! znam 
ja to dobrze. 

Na:całą te rozmowę braciszek ani jednego 
słowa nie odpowiedział, i żadnem porusze: 
niem nie okazał „że na nią uważa, dla tego 
Wojciech i troszkę zdziwiony: i może rozgnie= 
wany, obrócił się: na koźle tyłem dò koni, i 
z. pewną niecierpliwością zagadł: 

R: Dobrodziej 
co? tak bez gad 
gznie markoci. 


u! czy Jegomość chory. czy 
ki jechać to się człekowi stra- 
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wszystkich moich sąsiadów, którzy za to wyraże- 
nie, niech się obrażać mie raczą, 'be wszystko na 
świecie jest względne; skoro dla nie zbyt licznych 
stosunków, zkonieczności przesiaduję często w do- 
mu ioddaję się rozmyślaniu, wypada również o= 
czewisty wniosek, że mogę pisać korrespondencje 
z Ogrodowej ulicy do Warszawy. 

Zdala od zgiełku stolicy. którego ciszę chyba 
z miedzieli na poniedziałek zakłócą dosadne od- 


głosy wesela, czasem: „hej. dana, dana, dana,“ : 
a najczęścićj juh-he, und so weiter; przy łatwości | 


przetrawienia wrażeń i wyrobienia swoich pojęć 


w tómrustroniu, mogę się dzielić zdobyczami umy- 
“slu, rozumie się, dla pożytku powszechnego, Mo- 


że, i zapewne, w tćmeprzesadzam, ależ czego tonie 
doradzi mitość własna? wszakże poszeptom jójzu= 
pełuie ulegać pie myślę; raczćj poczekam chwilkę 


na stanowisku, jakie obrałem w obec powszechno= . 


ści, a jeżeli mnie kto biczem npie'zatnie; ałbo'ode- 
zwą nie zgromi, wezmę to za znak przyzwolenia, 


bie, westchnę do Nieba o pomoc, a skoro plon 
pracy dojrzeje, otworzę zastawki, wstrzymujące 
um i serce, a ujrzycie wtedy, jakie będzie źniwo. 


Po takiem. zapowiedzeniu, uciekam za kulisy do | 


nowćj. roboty, j 8 Arys 
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE: 
AJ „Sok duodc tai 


Wiedeń 28 maja. 


y 


same symptomata widzieliśmy w Niemczęch, gdzie. 


— No proszę Jegomości, zamyślić się to i 
mnie nie nowina, ale to nigdy nię wyjdzie na 
pożytek, botak rok, jakem się zamyślił o tem 
ćo konie nie chciały pić wody w Darniach. . 
pamięta Jegomość? V Bia zywy. 

— Pamiętam. BA 0287 YI Olf 

— No to widzi Jegomośćs to takem się za- 
myślił:i zamyślił że aż przewróciłem, i:patem 
het! sami musieliśmy: worki:podnosić i łado- 
waé na-wasąg. Ho; hòl znam: jasto dobrze; 
że jak człowiekowi wlazie codo: głowy, to 0 
wszystkiem zabączaą. Alezawdy, choć bez cie- 
kawość, to jegomość niechby. się spytał, co ta 
sterczy w sianie pod koziołkiem. . 

—. No, więc cóż sterczy? i 

— A jużoić:cichszym głosem i jakby taje- 
mniczo odpowiedział Wojciech; — ćwiartka: 
pieczonćj cielęciny, a wedle nićj butelkaini: 
kiejpy z winem. I chociaż. pokpili zemną, i 
z końmi, bo nawet nie kazali wyprządz, i ani 
zuchla chleba, ani garstki siana nie dali, ale 
widać że Jegomości byli radzi, bo jak jedzie- 
wa z Jegomością po kweścić, to pierwszyzna 
dopiero, że w takim dnżym dworze, tak dłu- 


| 
i 
| 
i 
1 


| nój następujących 


Tgo siedzieliśwa; 1 jeszcze na drogę nie Tada 


| Gabinet Tuileryjski i Saint James w ostatnio 
| wymienionych notach, porozumiały się co do po- 
_ stępowania jakiego trzymać się należy w Neapolu 
| względem nowego monarchy. Skutkiem tćj zgody, 
` ministerjum angielskie wstrzymało się ztrochę za 
| pośpiesznem wysłaniem sie Jamesa Hudson do Ñe- 
apola, I słusznie bardzo, gdyż jeśli jednocześnie 
p U i Anglja zerwały stosunki dyplomatyczne 

z rządem neapolitańskim, to razem takowe zawią- 
zać powinny. Oqo ; 

Tutejszy swiat polityezny ubawił się wielce wia- 
| domością podaną przez jeden z dzienników belgij- 
skich, że wszystkie mocarstwa drogą telegraficzną 
uznały nowego władcę Obojga Sycylji. Byłby to 
i zupełnie nowy niepraktykowany obyczaj, którego 

wynałazek należy się owemu dziennikowi, dotąd 
bowiem żadne mocarstwo nie może uznać nowego | 


jem wstąpieniu na tron. : 


zwą nit nia, | — Dotąd nie nie słychać o podróży lub posłan- 
i już tak pozostanę; będę zbierać wzorki, snućzsie: ' 


nietwie xięcia Gramont do Neapolu. 

| — Pan Persigny, który na kilka dni przyjechał 

| do Paryża, niebawem wraca do Lond yna, * 

| — Instalacja Cesarzowóćj i xięcia następcy itro- 

na w zamku Saint-Cloud; jak mówią, dopiero w po. 

niedźiałek nastąpi. 505% "(Le Nord.) © 

Og: HISZPAN JA: TELL 

Madryt 22 maja. Dzisiaj miało mićć miejsce zer! 

` bramie, zwołane przez dyrektora dzienników libe- 

, ralnyeli, w eelu zaopatrzenia w środki Włochów: 

/ zamierzających: udać się'walezyć razem Y z współ 


, ziomkami o niezależność swego kraju, Guberna** 
„ tor eywilny cofnął jednak /dane juź na to pożwów” $ 


lenie, ażeby nie nadawano charakteru polityczne 
go temu zebraniu. 


Rząd hiszpański 


syi do jarmiji sprzymierzo+ 
z oficerów, dla postę powania za 
jéj ruchami: pp; Orijaw' dowódca bataljonu inży- 
nierów: Lopez Dominiguezkapit. artylerji, O'Don-- 


- nell kapitan kawalerji udają się: do atmji piemon: 


ckićj, a brygadjer Primo de Rivera udaje się. do 
kwatery głównój cesarza Napoleona," Oficerowie: 
ci mają podwyższoną pensję 'i udają się” natych- 
miast przez Alieante' do Marsylji, zkąd okręt wo- 
jenny odwiezie ich dó Genui. i 

| *'Pam Tejada; 


, tu, z powodu dymissji danych kilku radeom naj- 
wyższego trybpnału wojny: i marynarki, należącym: 
do Izby wyższćj poczóm 'to przedstawieniew formie" 


projektatadressu! do'krółowój, upadło; otrzymaw=| | 


szy tylko'2% głosy przeciwko 80. i 
Prezes rady'mówił'6 prawie rządu mianowania 
i óddalania urzędników, oświadczył dalój, że środ< 
' ka, którego teraz użyto względem dwóch urzędni- 
ków, nie natchnęło gabinetowi to, żernależą do op- 
pozycji, albowiem jest wiadomem, że wielu senas 
torów znanych” z oppozyeyjnych: opinji, <zajmujes 
ważne stanowiska: | |i; L Andej. Betge:) w 
onsa {3 -.sbde ol Bis Min © 1%; ' 


| "Frankfurt 


jako poratowali. — W takich dworach, to jak 
ino zapamiętam, zawdy jednako: assygnacja 
bezlokaja do 


monarchy, dopóki tenże nie zawiadomi je o swoż 


i 


| 


| 
| 
| 
| 


p człónek opozycji! ultra moderaty- 
_ stowskićj, przedstawił votum nagany dła gabine- 


garści, kołki.w. płocie dlaszkap- - 
sków i dla ATAEVA na wiecze- 


rzę, i umykaj,, « 
to chola, na folwark do kucharza, albo lokaja 
a szkapska do karezmy, Oj! proszę jegomości 
już ta nie ma lepszćj wygody jak u średniaka, 
bo u chłopa choć ta wszyćkiego dużo i szczy- 
rze, alei po prostacku,. zwyczajnie jal u pro- 
staka; A u takiego szlachcica śradniaka;: tali, 
| uczciwie, nakarmią, i 0:komach. pamiętają, 
ale... proszę Jegomości, gdzie. na nocleg zje- 
dziewa? Bo owsa anisziarnka; „wszystek. om 
brok cośwa w Bolechowie, od gromady do- 
stali, to spąsłem. w tym dworze wielgim, co 
w.lepszój widać. mieli Jegomości obserwacji; 
jak mnie i szkapy,., ale.co tal, pojedźma. do. 
tego szlachcica, w, Kurkach, tam także uczci+ 
wi ludzie, bo: takjrok, apart tego co o» 
fiarowali na drogę, dla. Jegomości, to. i mnie 
dali, może z funt wędzonć;j słoniny, pamię- 
ta Jegomość, co to od jednego boku była tro- 
chę poprzerastała? ` wody 

— Pamiętam, pamiętam, — z uśmiechem. 
odpowiedział kwestarz, — ale poganiaj Woj- 


Ajak, wypadło zanocować, | 


p 


porękawiczne. Dnia 6go czerwca wejdą tu. dwa 


szwadrony pruskich kirassjerów. — Ña onegdaj-. 


szóm posiedzeniu sejmu odrzucono petycję, z Trye- 
stu, domagającą się postawienia pomnika Cesars, 
Kr. austrjackiemu urzędnikowi leśnemu Nelsono- 
wi, jakoby wynalazcy parowców śrubowych. — 
Przedwczoraj powróciła tu pół-baterja pruskiej 
artyllerji z Koblencji, zamieniwszy 6cio funtówki 
na l2to-funtowe armaty i uzupełniwszy swoich 
żołnierzy do,stopy wojennej, tak że teraz liczy ich 
400 z 180. końmi. p; ZER 
Manachjuw 24 maja. W pułkach jazdy nakaza- 
no tworzenie 7mych szwadronów. ponieważ wszy- 
stkie 6 w każdyn pułku stoją juź na stopie wo- 
jennćj. Pięciu xiążąt z rodziny królewskiej, gotuje 
się do-wymarszu.—Przejeźdźające tędy wojska 


- austrjackie, nietylko przez mieszkańców radosnem 


sercem, ale nadto jadłem i napitkiem przyjmowa- 
ne bywają. —Postanowieniem królewskiem, pułki 
piechoty zamiast białych rzemieni (lederwerków), 
otrzymają na obecną wyprawę czarpe, skutkiem 
czego dotychczasowe przefarbowane zostaną. 
„Monachjum 24 maja. Temi dniami utworzoną 
zostanie trzecia kompanja sanitarna. 0 
Lubeka 26 maja. Rząd frańcuzki ofiarował kà- 
pitanówi szwedzkiego statku. który regularnie pot 
między Szwecja a Lubeką' kursuje, 50,000 fran- 
miesięczaego najmu, ponosżetie wszystkich kosz- 
tów i zabezpieczenie od wszełkich losowych lub 
wojennych wypadków, za co tenże miał się kön- 


traktowo zobowiąząć, do przewożenia wójska i 
wszelkiego rodzaju materjałów wojennych ,, do 


wszystkich portów tia mórzach Śródziemnem; Bał- 
tyckiem, a nawet wyraznie do pobtzeź 

od Brystolu aż do ujścia Tamizy. Kópitan wsze- 
lako odmówił Szlłążkau Gazeta uważa tę wiado- 
mość za nieprawdopodobóą, gdyż jakże możtia 


przypuszczać, aby cesarz frańcuzki tak jawnie 6- 


głaszał swoje zamiary najścia Angli, 

łŁuzemburg 20 muja. Młodzież powołana pod 
chorągwie, oświadczyła, iż nie chce służyć Związ- 
kowi Niemieckiemu, a przybywszy pod mieszka- 
nie ajeuta konsularnego francuzkiego, wołała: 
Niech żyje Cesarż, niech żyje Francja! Miesz- 
kańcy mieli być bardzo oburzeni tą demonstraeją. 

(Schl. Ztg.) 

5- BRO ETEVA LIH 

Gazeta Awgsburska ogłasza następujące wiado- 
mości z Belgfadiu. ipl 63 

'Próźną byłoby rzeczą: ukrywać tajemneuzbra- 
janie się w Serbji. Dość bowiem powiedzióć; że 
wszyscy Sierbowie zdobr dorbronięatemi są pra- 
wie'wszyscy, których wiek nie przechodzi łat 50, 
otrzymali rozkaz aby przygotowali swe fuzję i pi: 
stolety, opatrzyłi się władunki, wyostrzyli jataga- 
nyi zaopatrzył się w potrzebną bieliznę, i komple- 
tnie uekwipowani gotowi byli stanąć w szeregu na 
pierwsze dane hasło. W Kragujewacz wyrabiają 
massę granatów i rac kongrewskich; armaty ulane 
w temże mieście, a, z których blisko 50 jest zupeł- 
nie gotowych, postawione zostały na ławetach. 
Xiąże Miłosz żądał także od senatu, aby'dła atwo- 
uzenia jego orszaku lekkićj kawalerji, zebrano 


lectiu, bo już się zmierzcha, a po nocy nie 
chciałbym do Kurek zajeżdżać, bo wtedy tru- 
dno 0-wygodę dla koni. 

. —0,ho, hol porądzi se ta Jegomość po- 
radzi. Bo kiedy. w takim dużym w dworze,'a 
umiał 86 Jegomość puradzić, i z tyloma. pa- 
nami, tò w'Kuykach fracha; 
głowa nie boli. — Hoi gniądy! tiou łysg!— a` 
gdy mierzyny rozpoczęły. małego truchta, o: 
brócił me do pracięzka. idodał: 

~= "Ainiech ta Jegomoś h 
nie zbokiArtie$y taby, e zważa na butelkę. 
czasem 0 kapia się szturchnie, /'t0 wypadku 
jakiego nie kupić, a w Kurkach niech się ta 
Jegomość nie rozgaduję, ©0' nam ta ludzie na- 
dawali, bo często Jegomość nie mą pomiar- 
Kówania w'mówieñiu» «i | 

"Tymczasem koniki zwawym biegły trach- 
tem, Wojciech raz poraz wywijał batem, Tędy 
minęli nie wielki gaik dębowy, ł zaczęli się 
spuszcząć ku. płaszczyznie” łąk zielonych, 
przerzniętych strumieniem szumiącym pracu. 
jacemi młynami, pokazała się, wioska białemi 
domkami przytulona do niewielkiego wzgó- 
rza. 

— Oto już Kurki proszę Jegomości, — 0- 
dezwał się zaraz Wojciech, — chajnok co się 


x 


angielskich: 


mamaaa AE AO AARONA NA a a A R 2 


„już”mnie ta œ to: 


wyskoczyły, bo to! 


ma 3 =— 

szwadron kozaków, do których już się zebrała do- 
stateczna liczba ochotników. Wydano również 
rozkaz do zakupienia potrzebnćj liczby koni dla 
zwiększonćj kawalecji i artylerji. Od kilku lat zaj- 
mowano się ulaniem w Meidanpek przeszło miljo- 
na kul różnego rodzaju, a w tój chwili wydoby- 
wają ołów w Kuczajnie i Rudniku. 

Dajemy wszystkie te szczegóły, aby wiedziano 
co się też dzieje. Prawdopodobną jest rzeczą, iż 
Serbja nie powstanie pierwsza, lecz czekać będzie aż 
danem, zostanie powstańcze hasło, z Hercegowiny, 
a przytem miasto Belgrad spokójńie się zachowa, 
gdyż lękają się bomb fortecy, które za najmniej- 
szem poruszeniem mogłyby miasto w gruży obró- 
cić. Turcy mają się na baczności i dobrze są uz- 
brojeni. Garnizon w Ruszezuku, zażądał posiłków 
2000 ludzi, z których,800 nizamów i 500 artylerji 
regularnegojwojska wkrótce ma przybyć. (Łe Nord.) 

GI IE JĄ 6 K GZ IA: - 

Genewa 25 maja. Wychodźcy węgierscy i ich 
stronnicy, zamieszkali. w nasżem mieście, opuścili 
takowe, udając się do Włoch. Mówią, że w Genui 
ma się formować legjon węgierski. (N. P: Z.) 

; wa EAO CHS YN 

— Tymczasem gdy wojska francuzkiei sardyń- 
skie wykonywają na lądzie ina morzu swoje skom- 
binowane operacje, uwaga publiczna głównie jest 
skierowaną na szczęśliwe postępy wojenne jene- 
rała Garybaldiego. Manewroje on po kraju, któ- 
ryzna wybornie i posiada w nim od roku 1848 
licznych przyjaciół i ogromną sympatję ludności. 
iZ Como Garybaldi ma do wyboru dwie drogi, al- 
bo skierować się do Brescia, albo do Valteliny; į 
/najprawdobniejszą jest rzeczą, iż na to ostatnie się. 
zdecyduje, gdyż w okolicy Brescia austrjacy są 
'w przemagającej sile. Udy prawe skrzydło armji 
„austrjackićj niezdolne jest powstrzymać jenerala , 
Uarybaldiego, lewemu jéj skrzydłu coraz więcćj 
zagrażają poruszenia armji xięcia Napoleona i je- 
merała Uloa. Chociaż wojska sprzymierzonych ža- 
„dnćj, jeszcze wspólnie nie dokowały operacji, to 
sam początek kampanji znacznie juź osłabiłstano- 
jwisko austrjaków. Wszystko każesię spodziewać, 
/że nie upłynie miesiąc czerwiec, a mury Medjola= 
„nu ujrzą: cesarza Napoleona i króla: Wiktora-Em- 
manuela; i 

— Jenerał Mac-Mahon. i jego korpus jak nam 
piszą z Turynu pod dniem 26 z, m. stał się od 
trzech dni nie odszukalnym. Nie pocieszniejszego. 
jak komentarze czynione z tego powodu. Spodzie- 
wać się jednak należy, a wkrótce dowiemy się o ja- 
kićj niespodziance, Obawiano się o Garybaldiego, | 

który się rzucił w środek Lombardji aż do Vere- | 
so, Miał z. sobą tylko 5000 ludzi, z czego wszak- 
'Że nie należy sądzić, aby tak mało było ochotni- 
„ków, i że dzienniki, błędoie donosiły o znacznéj 
ich liczbie, gdyż wielu z nich zostało pomieszczo- 
nych w regularnych pulkach. ad 

— Austrjacy w liczbie 50,000 opuścili Placencję 
i cofnęli się do Lombardi. Got: tod Sac 

— Donoszą z Marengo pod dniem 26 z. m., że, 
dwóch grenadjerów gwardji dostało się tajemnie do 
magazynu, w którym złożone były zapasy żywno- 


— 


tak ładno kurzy zkomina; to dwór, Ale wi- 
dać że ła mają co gotować, bo taki.. gęsty. i 
gruby-słup dymu; to-« wiórów nie będzie, mus, 
sieli duchem nakłaść szćzapowego drzewa. 
A żeby Jegomość wiedział co to oni mają gę-' 
si, kaczek, a co kurów? a c indyków? to jale 
zaczną wieczór zaganiać de chlewków, tota” 
kiego krzyku, wrzasku, że aż ciężko wytrzy= 
mać. Ale niech no Jegomość zważa, ogień ino, 
buzuje bez okna, a dym z komina jak się tò 
wywala? Niech.ieh Bóg kocha, boć ta:oni pe- 
wnikietepo próżnicy tyla drzewa: na komin 
nie nakładli. Hoa! gniady hou: Ol to poczci: 
wa szlachta w tych Kurkach, i zezłowiekiem 
grzeczno się obejda i nakarmią, i o szkapach 
pamiętają. Ale się też ogień buzuje! Hou łysy, 
hou gniady!. 

Podróżni nasi wkrótee przebyli strumień po 
moście, późnićj skręcili na lewo, iwśródszceze: 
kających: psów, pomiędzy dwoma rzędami 
wiejskich chałup świecących rozpalonym na 
kominach ogniem, posuwali się szeroką dro: 
gą ka dworówi. 

„Dworek był niewielki, ale schludny, bia: 
ły, na boku stała mała oficyna, w około pło- 
ty odgradzały podwórze od ogrodu który 


przy zmierzchu: wieczornym rozłożystemi ga- 


ści, przedziurawili beczkę i utoczyli wina w swoje 
manierki. Cesarz Napoleon ukarałich za to z wiel- 
kim smutkiem pułka; ódsyłając ich do Fraucji, po- 
zbawiając ich rym sposóbem zasżezytu należenia 
do kampanji. Kara ta niepospolity wywarła skutek 
na umysł wojska. 

Turyn 25 maja. Ze wszystkich stron pośpie- 
szają dyplomaci do Neapolu. P. de Salmour b. se- 
kretarz jeneralńy w ministerstwie spraw zagrani- 
cznych, wezwany telegrafem, przybył wćzoraj do 
Turynu; wyjeżdża ón jutro do stolicy królestwa 
Obojga Sycylji dla' przedstawienia Franciszkowi 
II listów uwierzytelniających go jako ministta-peł- 
nómocnika, oraz listu własnoręcznago króla Wi- 
ktora- Emmanuela. Zapewńiają, że xiąże Gramont 
który po widzeniu się z Cesarzem w Turynie wró- 
cił do Rzymu, wyjeżdza także ze szczególiią mis- 
sją do Neapolu: 

Sir Hudson, minister królowćj Wiktorji w Tue 
rynie. przeznaczony jest do młodego mońarchy 
celhm spełnienia pódobhćj missji, jaką poruczył 
Piemont panu Salmóour, Francja xięćiu Gramont, 
a Austrja bar. Hibner, OR 

Zachodzi tćraz pytanie, jak sobie postąpi nowy 
monarcha Neapolu w obec powinszowań, doma=" 
gañ i przedstawiań różnorodnych, jakiemi go oto- 
czą wszyscy ci dyplomaci. Niedaleka' przyszłość 
nam to okaże, tymczasem dajemy poniżćj prokła- 
mację wydaną przez Franciszka II doswoich pod- 
danych. : 

— Gazeta Piemoncki zbija pogłoskę o śmierci 
jenerała Benedeck, podaną przez Monitora Toskań= 
skiego, jenerał bówiem nie był nawet ranny. 


Królestwo Oboj ga Sycytji. 
Następująca proklamacja została w poniedziałek: 
rozlepioną po wsżystkich ulicach Neapolu; od pół- 
nócy do 3cićj godziny rano: 
|| „Franciszek IIgi ete etc. a oh ai 
„Przez opłakany wypadek śmierci naszego do- 
stojńnego i ukochanego ojca Ferdynanda Ilgo, Bóg 
powółuje ńas do objęcia tronu naszych królewskich 
prżódków. Z głęboką czcią dla jego nieprzeniknio= 
nych wyroków,póddajemy się im zufnością, i bła- 
gamy Jego miłosierdzia o udzieleńie nam pomocy, 
do spełnienia nowych obowiązków, które na nas 
wkłada, tym cięższych i trudniejszych, źe odzie- 
dzieżamy je po wielkim i poboźńym monarsze, któ- 
rego cńot heroicznych i najwyższych zasług nie 
móżna dość godnie wysławić. 
„Wspierani opieką Wszećhmocnego, będziemy: 
mogli utrzymywać uszanowanie należne naszej reli> 
gji, poszanowanie praw, administracją prawa, i bezə 
stronną sprawiedliwość i kwitnący stan państwa; 
tak więc według wyroków Opatrzności dobry byt 
naszych szczęśliwych poddanych jest zapewniony. 
„Pragnąc, żeby bieg spraw publicznych nie dó- 
znał opóźnienia postanawiamy, że wszystkie wła= 
dze Królestwa Obojga Sycylji pożóstają przy swo- 
ich obowiązkach.* 
Caserta 22 maja 1859 roku. 
(podpisano) Francisżek II gi. 
(Independanee Bel ge.) 


łęziami grusz i jabłoni osłaniał skromną sie- 
dzibę pracowitego ziemianina. Na środku po” 
dwórza, w pośród, klombu z różnych krze- 


wów. złożonego, wyglądał gołębnik,  dalćj 


przy  furtee  ogrodowój. na wysokim słupku 
zawieszony był dzwonek. zwiastun roz poczę: 


cia i zawieszenia roboty, a w ganku naita: 


weczce siedział sam gospodarz rozmawiający 
z karbownikiem i polowym z uszanowaniemi 
z odkrytemi stojących głowami. Jak tylko go- 
spodarz poznał naszego braciszka, pogła- 
dził szpakowatego wasa; i z.radością rożkła- 
dając ręce odezwał się: 

— A cóż to za kochany gość! a. witajcież 
xięż6 Tadeuszu, już-myślałem że na. piękne 0 
Kturkach' zapómnieliście. Ale' Bógswam za* 
płać, że nie mineliście niskićj mojój strzechy. 
Zwracając się ku karbowńikowi, gdy kwe- 
starz witał się z wyszłą w tój chwili gospo- 
dynią'i małą otaczającą ją dziatwą, mówił 
dalćj: i 
—- Trzeba Tomaszu wasąg xiędza kwe- 
starza wtoczyć na' klepisko, „konie umieścić 
w stajni, i wydaj obrok, tylko zaraz, a jak o- 
wsa nie ma, to na wsi pożyczyć. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


Telegram y. 
Wiedeń29 maj a. Jego 0, Mość wyjechał 
dziś do Włoch o 11 przed południem z dworca 
kolei żelaznój południowćj. Na drodze do dworca 
stojące tłumy ludu, żeguały Jego Ces. Mość z u- 
niesieniem wielkiem. 
W i e.d.e.%29 ma jia, Munieypalność. doma- 
' ga się.o zmniejszenie. pożyczki, Prezes i wicepre- 
zes, Izby handlowej, podali się do dymissji, 


¿Wiedeń 31 maja (w południe). Cesarz: 


weęzoraj;o,godzinie 6.do. Werony przybyłi wszęr 
dzie. z zapałem był witany, 


Florencja 26ma ja. Posłowie wielko- 


xiążęcy w Rzymie, Wiedniu i Neapolu podali. się 


o uwolnienie: ., mosa sA 

Cyrkularz ministra spraw wewnętrznych pole- 
ca wszelką możliwą pomoc wojskową xięeiu Na- 
poleonowi. 

Florencja.28. maja. Rządy. Anglji, 
Pruss i Turcji, nie uznały: tymczasowego. rządu 
Toskanji, skutkiem czego właściwi. reprezentanci 
tych mocarstw swoje flagi zwinęli. 

Paryż 29:ma ja. „Czytamy, w, Monitorze: 
Jak, dotąd, rząd nigdy nie uważał węgla za kon- 
trabandę : wojenną, i w ciągu obecnćj wojny trzy- 
mać się będzie tego sposobu zapatrywania się na 
TzęcZysą | „i 

Monitor ogłaszą następującą depeszę z Ales- 
sandzji pod d. 28 b. m. © 

Cesarz. chcąc o ile możności zmniejszyć nie- 
szczęścia wojny, uchwalił iż wszyscy ranieni jeń- 
cy mają być wydawani nieprzyjacielowi bez żą- 
dania okupu. 3 

Garybaldi wszedł do Como. Miasto było uillu- 
minowane. Lud zbroi się i łączy z Garybaldim. 

(Donoszą z Lugano pod d. 28 b. m.: 


Wojska Garybaldego zajmują, Camerlata i go 


tują się do ścigania Austrjaków; którzy się cofnęli 
do Mariano, 

Paryż 80:muj a. Dzisiejszy Monitor donńo- 
si'z; Alessandrji pod.d. 29 b. m., że Jego C. Mość 


cieszy się najlepszem zdrowiem, że'w wojsku ma., 


ło. chorych, pogoda, bardzo piękna, a ciepło „u- 


miarkowane. . Ufność i wesołość. nie opuszcza Żoł- || 


nierzy. 
Przejęto 
sprzymierzonym,, w umocnieniu się na, prawym 
brzegu Sesii pod.Candia, w końcu którćj czytamy: 
„Ogień z naszych baterji, ustał o godzinie,5 i mi- 
nut 10; poczem ze strony nieprzyjacielskiej ani je- 
den strzał nie.padł. „Strata nasza ogranicza się na 


jednym rannym, jednym zabitym, koniu, a trzech, 


skaleczonych:.* 

Paryż 31m aja. Dzisiejszy Monitor dono- 
si z Alessandcji pod dniem 30 z..m. Król Sardyń- 
ski przeszedł. Sesię i po żywój utarczce zajął Pa- 
lestrę. A 

Główna kwatera cesarska opuściła Alessandrję, 
Cesarz już także wyjechał. 

Turyn 29 maja. 
następującą. depeszę od Garybaldego, datowaną 
z Como-o: godzinie 10 z rana: 


„Uderzyliśmy na nieprzyjaciela o 10 godzinie | 


z rana i pobiliśmy go. 

Weszliśmy do Como. 

O 10 godzinie wieczorem, Austrjacy w komple- 
tnój rozsypce cofnęli się ku Monza.« 

Król otrzymawszy tę depeszę w głównćj kwa- 
terze, przesłał droga telegraficzną powinszowanie 
jenerałówi Garybaldemu, z powodu tych -powo- 
dzeń wojennych. ł i s 

+ Donoszą, że dwa austrjackie parowce Radecki i 
Benedek, bombardowały przez trzy godziny leżące 
nad. jeziorem miasto, Canobio. Lud. wybornie się 
bronił. Strata z naszćj strony jest prawie żadna, 
nieprzyjaciel ma kilku rannych. 

Wczoraj na lewym brzegu rzeki “Sesíi przed 
Vercellą, przyszło do lekkiego stafcia. Austrjacy 
odparci żostali. i l j 

Tor yin?9 m aj a. Miasto Como uznało rząd 
króla: Korrespondencja telegraficzna. przywróco- 
na. Okoliczna ludność uzbroiwszy się, zbiega pod 
sztandar Garybaldego. Inne posiłki mu przyby - 
wają. Ludność pobrzeży jeziora Maggiore równie 
gotuje się do odporu. TES 

Turyn29maja. Wczoraj w znacznej sile 
cy zajęli Bobio. Król zwiedzał dziś Ver- 
ce e - 


Turyn 30maj'a. Jenerał Garybaldi otrzy- 
mał zasiłki +w piechocie i artylecji.  Uorganizował 
on gwardję narodową, i uruchomił oddziały ocho- 
tników, którzy do niego pośpieszyli. 

Londyn 30 ma j'a. Przyjaciele lorda Pal- 


W Drukarni J. Ungra — Wolno drukować — W 


depeszę austrjacką o przeszkodzeniu 


"ków bieżącego roku. , Jest to artykuł ciekawy, ale 


Otrzymaliśmy, wczoraj 


— 4 


merstona i lorda Russela próbują jeszcze aby się | tamtejszych obywateli, oby watelek, 
; żących i t. p. Podróży jednak dla dopełnienia bra- 


z sobą porozumieli. 

Na pewnym meetyngu sir Pakington oświad- 
czył, że Anglja nie ścierpi, aby którekolwiek mo- 
carstwo, lub téż liga mocarstw, chciały odjąć jéj 
pierwszeństwo na morzu. Dodał także, iż jeśli 
wojna się przeciągnie, to niepodobna będzie dla 
Anglji zostąć neutralną. 

Londyn31maja. Times wychwala raport 
jenerała Giulaya o bitwie pod Montebello, uważa, 
go jako wiarogodny i porównywa z francuzkim 
raportem, i : heisa 

Tryest 30m aja., Onegdaj angielski wo- 
jenny parowiec. z flagą admiralską do Wenecji 
przybył. Do Ankony również przybyła angielska 
parowa fregata. Ni | 

Tryest 29 maja. Przyjechał tu FZM. 
Sehlik. — Arcy xiąże przybył „do Bresina. Do 
tego miasta wybiera się dziś w nocy deputacja 
dla powitania cesarza. 

'Drezno31 ma ja. Dzisiejszy Dzieńnik Dre- 
zdeński podawszy. osnowę oświadczeń uczynionych 
przez Bawarję i Saxonję na ostatniem posiedzeniu 
sejmu niemieckiego, zapewnia, że takowe w ducbu 
pojednawczym są powzięte, a dalćj, że negocjacje 
dla otrzymania porozumienia się między Austrją i 
Prussami, w ostatnich dniach na korzyść Niemiec 
zadawalające uczyniły postępy. i ; 

Bern 29 maja. W Como zainstalowano 
sardyńskiego telegrafistę. — Garybaldi czeka na, 


jenerała Niela, Austrjacy , zaś wyglądają jenerala 


Urbana. 

Bern 29 maja. Garybaldi znowu opuścił 
Como i usunął Austijaków z Camerlata. Jenerał 
Niel ma nadejść do Sesto-Calende z posiłkami 
francuzkiemi, Valtelina i dystrykt Lecco w Lom- 
bardji, są w powstaniu i formują oddziały ocho- 
tnicze. ` e 27% RC 
(Schtes. Zeit, N. P. Z., Le Nord i Indep. Bet.) 
'Bern30maja, Garybaldi pobity przez au: 
strjaków cofnął się do Kantonu Tessyńskiego. 

! (Schles. Zeit) 


Literatura Berjodyczna. 
W Gazecie Warszawskićj czytamy dokóńcze- 
nie przeglądu dzienników rossyjskich „z począt- 


niewiele obejmując szczegółów, i zbyt wyłącznie 
zajmując się historją trochę nie przypada do na- 
zwy przeglądu dzienników. ; 
Gażeta Codzienna: w osobnym artykule poró- 
wnywa bitwy pod Montebello w r, 1800 i 1859. 
Kurjer donosi, że wyjeżdżając zaonegdaj z W art- 
szawy do Paryża p, Hentyk Herz, zabrał z sobą 
dla umieszczenia w swojćj fabryce fortepjańów, 
jednego z Warszawian, pracującego dotąd w fa- 
bryce p. Hofera. 3 . 
'Warschauer Zeitung umieszcza dókóńczenie 
artykułu p. n.: Nasz wiek nerwowy i wiersz p. G. V. 
którego tytuł „Der schlichte Bargersmann,* na- 
zwą miejskiego prostaczka boimy się tłómaczyć. 
Z powodu umieszczonych w Ruchu. Muzycznym 
(or 22) Kilku słów o tłómaczeniu oper wyjętych 
z rękopisów pozóstałych po K. Kurpińskim, mu- 
simy ta-zrobić uwagę, Że 'ta pamiątka piśmienna, 
po bardzo zasłużonym muzyce krajowćj ezłowieku 
nieco juź zabardzo zapłeśniałe wygląda. Mieliśmy. 
i mamy tłómaczy oper, dość p. Chęcińskiego wy- 
mienić, którzy dowiedli iżtłómaczone libretto, jak- 
kolwiek zawsze owoc ciężkiej pracy, niekoniecz- 
nie musi wyglądać jak ramota jakiegoś biednego 
wierszoklety, którą ktokolwiek mógłby namazać, 
a jednak tie uciekano się w nićj do środków pò- 
dawanych w tymi artykule. i nie pisano jeśł! jeść 
zamiast jesli jest, ami tyśm” jest miły zamiast tyś 
mi jest miły. Podobne dogadzanie potrzebom li; 
bretta ,  powianoby. być: jak  majściślćj  unikane 
w naszym języku a to dla. językowych równie jak 
i muzykalnych powodów, — mową bowiem nasza 
nie cierpi podobnego niemieckiego lekceważenia 
samogłosek, a śpiew nie lubi wyrazów, w których 
około jednój samogłoski skupia się kilka współ- 
głosek jak naprzykład w skróceniach jeśsł, byśm.— 
Dalej Ruch Muzycżńy podaje niektóre szczegóły 
z życia sławnego niegdyś śpiewaka Tacchinardi; 
ojca glośnój dziś śpiewaczki Persiani, zmarłego 
niedawno we Florencji w 87 roku życią.—/ powor 
du rzucoućj przez p. Ad. Pługa myśli zbierania 
pieśni ludy ukraińskiego p, O. Kolberg donosi, że 
posiada tysiąc melodji z Wołynia, Podola, Ukra- 
iny, Białorusi i Pokucia (w Galicji) zebranych ii spi- 
sanych w Warszawie od przybyłych tu ze stron 


„rzeczywisty radca stanu 


żolni erzy, Slt- 


ków, trafić się mogących w tym zbiorze czas iśro- 
dki dotąd odbyć, p. Kolbergowi uie pozwoliły. 
‘W oddziale nowości krajowych, Ruch Muzyczny 
spodziewa się koncertu z muzyki religijnćj w War- 
szawie, mającego się odbyć prawdopodobnie w 


przyszłą środę, wcześnićj jeszeże, bo podobno już 


pojutrze , będzie miał miejsce w salach redutowy ch 
koncert p. Prohazki, o którym juź donosiliśmy,, 
a w następną niedzielę, dnia 12 b. m., jeśli wieści 


są prawdziwe w tymże lokalu da koncert p. I. F. 


Dobrzyński —Z koncertantów występujących te-- 


raz w Paryżu wymieniany p. Bülow; pianistę zięcia.. 
f uczyła Liszta... 3 raaa : 


me zzo 


p RÓ RA 
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Dyrekcja główna Towarzystwa kredytowego , 


eiemskiego.—W rozwinięciu przepisu art. | Pra- 
wa o Towarzystwie kredytowóm, ziemskiem z d. 


8 (20) kwietnia 1853 r. które stanowi: „iż udziela- 


nie pożyczek w Listach zastawnych 3go, okresu, 
rozpocząć się może z d. 20 kwietnia (1 maja) 1853. 
skończyć się:zaś mą z d, 18 (30) czerwca 1859 r.“ 
orąz.w dalszym ciągu obwieszczenia swego z d.. 


korzystać jeszcze zamierzali, aby akta przystąpie- 
nia. Pak Towarzystwa w właściwych xięgach 
wieczystych tak weześnie zeznawać „pospieszyli i 
wyciągi, takowych z wykazami hypotecznemi, 
ostrzeżenie „eo do żądanćj pożyczki 3go, okresu, 
.obejmującemi, oraz, innemi potrzebnemi, kompiet-, 


starali się, iżby decyzja „stanowcza: względem. 
przyznania tój OAOE nietylko przez dyrekcję 
szczegółową i dyrekcję główną, ale nawet na odz, 
wołanie się w przypadku odmównym przez komitet, 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego przed rze-. 


„| czonym terminem prekluzyjnym t. j. najdalćj w dz 
„|. 18-(30) czerwca, r. b. wydaną być mogła: Prezeg, 


3 Białoskórski. —Pisarz 
assesor kollegjalny Brzozowski. 


NASIENIA RZEPY = 
ścierhiowćj, ugorowójy wodaćj, jesiennćj i turpipsu: an- 


gielskiego. 


Proszku perskiego 

na wygubienie wszelkiego rodzaju domowegu robactwa; 
dostać można w składzie nasion i cukru HBr. Fro 
Bzetzholłd;przy ulicy Sehatorskićj Nr 471, obok. 
| Reżnrsyśi i „onsiiatd gudosudoq (Nr. 480 — 2.)y;; 


S 25 4 SKOK AROSA ASTRO Z 2 AAC 


fo ua%%A9. | 
% RÓLNICZO-PRZEMYSŁOWO-LEŚNY. 
a „Ma honor dopieść,, iż odebrał transport ;SIKA- 
‘H WEK. rozmajtćj wielkości, tak do gaszenia pożar fj, 
r rów, jaki do polewania ogrodow=zdatnych. i] 
PJ Ostrowski et comp.. 
rzy ulicy Rymarskiéj wprost kom, skarbu nr, arab 
ra JA ES ONET OGN BY 
AR 2 WŁ Z SĄ rangan 28 aai SO SOA DĄ i So 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY. | 

*Budziszewski Narcyż ob. z Piotrowice br 584.— Der- 
seville Konstahty ob. z Chełmie nr 625.—Górski Sta;: 
nisłąw ob. z Uleńcą nr 6255— Mieszkowski Józef ob,, 
z Uleńca nr 625.— Mieszkowski Józef ob. z,Krasiuina 
nr 556.— Nowiński Franciszek ob. z Wołynia or 634; 
Rókósowski Piotr ob. z Żaręby ńr 556.— Wojciecho+ 
wski Alexander ob. z Różyce nr 584. — Zawadzki Adad 
obi ź Wilna nr 684.— Jaworski Wiktor xiądzikarme- 
lita z Krakowa nr.2667. — Nięwiarowiez: Władysław, 
ob. z Paryża nr 114. HIGER 


"WYJECHALI Z WARSZAWY.. nomi: 
Biedrzycki Rafał ob. do Borówie. — Celiński Kon: 
stanty ob. do Paprotni. — Godlewski Wiktor oby. 'do 
Kamionny, —' Kraszewski Antoni oby. 40 Radzynia: =) 
Mycielski Sfanisław hrabia do Lubartowa. =m Okęcki; 
Ludwik oby. do Zegrzyna-— Sosnowski Leon ohygdo 
'Terespola.—Siwers Ludwik ob. do Gośniewice. — yte, 
tek Edward sędzia pokoju do Stradomina. — Bhjnicki” 
Stefan ob. do Paryza. 0020 YB 
"TEATR WIELKI. Dziś na żądanie: Dwaj zło- 
dzieje.—Małżeństwo przy latarniach. $ 
TEATR ROZMAITOŚCI. Jutto: Dwie margra- 
biny.—Raptus. 
- PERSPEKTYWY TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, uli 
Wiodowa Ner 479. 0JU 


arszawa dnia 22 Maja (3 Czerwca) 1859 r. — Starszy Cenzor, F. Sobieszczański. 


A 


8 (20) września:1858 r. w Gazecie Rządowej Nra,, 
216, 222 1,228, zaś w Gazecie Warszawsk.ćj. Nra,, 
261, 266 i,272 ogłoszonego, Dyrekcja główna poz, 
nownie ostrzega interessentów, którzyby:z dobro-, 
dziejstw stowarzyszenia kredytowego ziemskiego . 


nemi dowodami dyrekcji. szczegółowćj złożyć po=, 
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